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Kilka słów o Narodowości. 


W roku bieżącym wyszło nowe dzieło 
Stefana Witwickiego, pod tytułem: Wir- 
CZORY PIELGRZYMA , złożone z czternastu 
rozpraw moralnych , politycznych i lite- 
rackich , mających na celu ugruntowanie 
w Polakach uczuć narodowych, tćj naj- 
silniejszej , a może jedynćj siły do odzy- 
skania niepodległości Polski. Wyborność 
języka, trafność, w spostrzeżeniach spokoj. 
ność iskromność w nauczaniu, wymowna 
i piękna prostota stylu, a nadewszystko 
serdeczność w uczuciach kierujących my- 
ślami Autora, są to cechy tego grunto- 
wnego i powabnego dzieła, 

Dwa są giówne odcienia polityków 
Polskich w obecnćj chwili; jedni z nich 
w rachubach swoich wysoko oceniaja 
wpływ obcy; drudzy rozumieją , że Pol- 
ska przez obcych rozszarpana , przez ob- 
cych zdradzona albo opuszczona, nic też 
na wpływ obcy liczyć niemoże i niepo- 
winna; że to oglądanie sie na wpływ obcy, 
jak dotąd paraliżowało wszystkie zbrojne 
poruszenia Narodu Polskiego, tak i nadal 
posłuży tylko do zgubnego ociągania się 
z przyszłćóm powstaniem Polski-— Wit- 
wieki należy duszą i sercem do tych 
ostatnich; dla tego z całym ogniem ser- 
decznego uczucia, z całą siłą wewnętrzne: 
go przekonania, wszystkie siły narodo- 
we, wszystkie nadzieje Polski zbiera w je- 
den punkt, w jedno ognisko, w serca Pol- 
skie. W te serca Polskie, jako w twierdzę 
niezdobytą, chce on zamknąć Polskę : 
w tych sercach chce ją zachować bezpie- 
czną, czujną, nie leniwą, ale pracującą 
ciągle i pilnie na przyszłe powstanie Pol- 


ski. Dla tego Witwicki ostrzega o tem 
wszystkićm co dla serc Polskich jest tru- 
cizną chociażby najsłodzićj zaprawną. 

U Witwickiego uczucie narodowe z któ- 
rego się rodzi prawdziwa miłość Ojczy- 
zny, jest podstawą przyszłćj niepodle- 
głości Polski, a to uczucie za źródło siły 
narodowćj uważając, stara się je zasilać i 
przyprowadzić do takićj obfitości, aby 
z nićj powstało silne i niepowstrzymane 
wezbranie mające zniszczyć ze szczętem 
najezdników Polskićj ziemi. Witwicki to 
uczucie nazywa narodowością; a to co 
niektórzy biorą za narodowość , nazywa 
rzeczami narodowemi , jako to : język, 
obyczaje, zwyczaje i wszystkie cechy na- 
rodowe. I w rzeczy samćj wyraz narodo* 
wość przystoi uczuciu narodu, przywiąza- 
niu tego narodu do rzeczy ojczystych, na- 
rodowych,do wszelkich cechstanowiących 
indywidualność narodu. Niepojmujemy 


, narodowości bezuczucia;rzeczy zaś narodo- 


we mogą istnieć bez uczucia. Narodowości 
jako uczucia, żadna obca siła niewytępi. 
Rzeczy narodowe mogą, być nakazane 


|, Ukazem , takjak Ukazem zniszczone być 


mogą. KRONIKA nazywa narodowością, to 
co Witwicki nazwał rzeczami narodowemi; 
z tego nie jednego rozumienia wyrazów 
pochodzą głównie zarzuty czynione Wit- 
wickiemu przez KnoNikę. U Witwickiego, 
zachowanie narodowości jako uczucia 
zależy od nas samych, i nikt inny, jak 
my sami zniszczyć jćj niemoże.—U Kro- 
NIKI,narodowość, to jest rzeczy narodowe 
obcą przemocą zniszczone być mogą. 
U Witwickiego narodowość niepotrzebuje 
ohcćj pomocy ; u KRonNiki obca opieka 
do utrzymania narodowości, podług tego 
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jak ona ten wyraz pojmuje, wiele przy- 

czynić się może.— Chcąc sądzić Autora, 
nienależy © nim wyrokować podług tego 
jak on rzecz nazywa, ale podług tego jak 
on ją rozumie, tem bardziėj kiedy powia- 
da jasno i dobitnie jak ją rozumie. 

KRONIKA sądząc zdanie Witwickiego o 
narodowości, podług znaczenia, które nie 

` on ale ona do tego wyrazu przywiązuje, 
oskarża Witwickiego bardzo wymownie, 
ale zupełnie niesłusznie, jakoby Witwi- 
cki wyśmiewał obawę o zachowanie rze- 
czy narodowych. Wszakże Witwicki w ca- 
łym ciągu swojego dzieła tę sama obawę 
okazuje , i przez cały ciąg swojego dzieła 
wskazuje sposoby zachowania, tych przy- 
najmnićj rzeczy narodowych, które nam 
wydrzćć trudno,a z których, ślepotą naszą 
sami się wyzuwamy. I on opłakuje ża- 
lem serdecznym zniszczenie pamiątek 
narodowych, i on krzykiem przerażenia 
ostrzega o tćm,że Moskale usiłują nas 
zmoskalić, a Niemcy zniemczyć ; i dalćj 
idzie, bo ostrzega, że my samowolnie 
przechodząc na Francuzów, niszczemy 
powoli narodowość naszą, to jest uczucie 
przywiązania do rzeczy narodowych.— 
Chowajcienarodowość w sercach waszych: 
woła on do Polaków, jak do pierwszych 
Chrześcian wołali ich kapłani : chowaj: 
cie wiarę w sercach waszych'— A to 
ostrzeżenie jest najdobitniejsze na owych 
trzech ćwiartkach , które KRONIKA potę- 
pia: i w tém niezgodna jest sama z sobą, 
bo eałój xiążce, która jest tylko rozwinię: 
ciem głównćj myśli, zawartėj w owych 
trzech ćwiartkach, oddaje zasłużona spra- 
wiedliwość w najpochlebniejszych wyra- 
zach. My zaś uważając owe potępione 
przez Kronike trzy ćwiartki za treść 
dzieła Witwickiego, za ziarno pełne i 
zdrowe ; przytoczyliśmy je w jednym 
z poprzednich numerów naszego pisma, 
a tę czynność usprawiedliwiamy dzisiej- 
szemi uwagami. 

Głównym powodem żalu KRoNiki do 
Witwickiego jest to : że tak poważny i 
sumienny pisarz,gruntując całą przyszłość 
Polski na sercach Polskich, na uczuciu 
uarodowości, na zamiłowaniu rzeczy na- 
rodowych, niepokłada nadziei na świa- 
dectwach Królów i Parlamentów wyda- 
wanych na to, że narodowość Polska 
niezginie; że nieufa obećj pomocy 


— 
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w przywróceniu niepodległości Ojczy- 
znie naszej, KRONIKA , która jest wy- 
razem części bardzo patriotycznéj i przez 
poświęcenie się za Ojczyznę szanownćj, 
ale części dyplomatycznćj Polaków, na- 
turalną rzeczy koleją oburza się za lek- 
ce ważenie dyplomacii przez Witwickie- 
go, a chcąc zbić jego twierdzenia, po do- 
wody odwołuje się do historii. Pomina* 
wszy starannie epokę rozbiorow Polski, 
epokę, której każda chwila jest dowodem 
przeciwko mniemaniom KRONIKI, opiera 
się ona tylko na bardzo niedawnćj prze- 
szłości : nieuważając, że i to nawet co 
przytacza na obronę swojego twierdzenia, 
służy właśnie na jego potępienie. I tak : 
na dowód, że narodowość potrzebuje o0ó- 
cych piastunów przypomina namKRONIKA 
że ta narodowość miała urzędowych opie- 
kunów w osobach X. Czartoryskiego i Cza: 
ckiego. I my oddajemy cześć należną , i 
Witwicki nie przepomniał oświadczyć 
wdzięczności narodowćj tym zacnym Po- 
lakom, powtarzamy Polakom, więc nie cu- 
dzoziemeom, nie dworom ani parlamen- 
tom, Po tych opiekunach przed nadejściem 
bohatyrów, nastali inni opiekunowie na- 
rodowości Polskićj , a tymi byli : histo- 
rycy, poeci i innego rodzaju pisarze na- 
rodowi; nad pierwszymi górował Lele- 
wel, nad drugimi Mickiewicz , a pomię- 
dzy: politykami narodowómi niezgasłem 
światłem zajaśniał Mochnacki. Po tych 
mamy nadzieję, nastaną inni jeszcze 
opiekunowie, jak już w mnóstwie mę- 
czenników za sprawę Polski pomnożyli 
się Patronowie tćj świętćj sprawy. Ale 
Ci wszyscy opiekunowie , i patronowie, 
będa to jak i dotąd bywali Polacy, co 
wybujają wśród ludu Polskiego, a nie 
przyjdą z ramienia królów lub parlamen- 
tów zagranicznych. 

Nakoniec KRONIKA , jako już najogro- 
mniejszą bombę, rzuca na głowę Witwi- 
ckiego następujące słowa: « . . . . nako- 
« niec w tym przeciągu czasu , wiele i 
« bardzo wiele przyczynił się do zacho- 
« wania narodowości pewny monarcha i 
« pewny kongres,gdy w latach 1807,1809 
« i1815wyrzekli i napisali wyraźnie przy 
« świadkach i pieczęciach (KRONIKA prze» 
drzażniając wyrażenie Witwickiego trzy 
ostatnie wyrazy podkreśliła ; my zaś pod- 
kreślamy następujące wyrazy KRONIKI, 


któremi niechcący sama się potępia, ) j 


« o jakiemściś bycie politycznym, o ja- 
« kiche’ zastrzeżeniach na rzecz naro- 
« dowości Polskiej. » Prawda, wielka 
prawda , że to był jakis byt polityczny, 
że to byly jakieś zastrzeżenia na rzecz na- 
rodowości Polskićj. Jańżeś, bo nieszczere, 
wymuszone położeniem rzeczy. Owe 
Xięstwo Warszawskie przez pewnego Mo- 
narchę ustanowione , przez Monarchę, 
który Królestwa rozdawał swoim sługom, 
dla którego tyle się Polskićj krwi wylało, 
który jednėm słowem w każdćj chwili 
mógł całą Polskę przywrócić , a nieprzy- 
wrócił jéj wtedy, gdy mu Polacy zdoby- 
li Smoleńsk; owe karłowate Xięstwo 
Warszawskie jest żyjacym dowodem , 
że z dumnego serca obcych Królów 
nic sprawiedliwego dla Polski, nic szla- 
chetnego wyrodzić się niemoże. — A 
owe Królestwo kongresowe, co powstało 
w 1815, z pewnego kongresu jest dzie- 
łem zazdrości Monarchów, którzy przy 
podziale zdobyczy pogodzić się niemogli; 
jest dziełem chytrości świętego przymie- 
rza dla zaspokojenia trwożliwćj uwagi in- 
nych dworów Europy, a niejest wcale dzie- 
łem sprawiedliwości; ba sprawiedliwości 
pierwszym warunkiem jest restitutio in 
integrum , ani dziełem szlachetności na- 
szych rozbójców, bo oni miesa zdolni 
tych nawet uczuć ludzkości, jakie się na- 
trafiaja częstokroć w zbójcach leśnych.— 
Może jeszcze Kronice podoba się poło- 
żyć na karb uszanowania narodowości 
Polskićj , ową Rzeczpospolitę Krakowską 
głaskana co chwila, na znak szacunku i 
przywiązania, pazurami trzech opieku- 
nów?. A to, żeto co na pewnym kongresie 
było wyrzeczone i napisane wyraźnie przy 
świadkach i pieczęciach o narodowości 
Polskićj, potćm z szatańskim śmiechem 
zmazane zostało krwią męczenników Pol- 
skich, powinnoby już przecież KRONIKĘ 
i jój stronników .ze zgubnćj łatwowierno* 
ści wyleczyć. 

KRONIKA znacząc epoki dziejów Pol- 
ski od 1807 do 1815 r., przepuściła rok 
najważniejszy, rok 1812, w którym to 
roku Polska cała niemal wolna od wojsk 
nieprzyjacielskich , mogła sama i powin- 
na była ogłosić się niepodległą, a tym 
czynem i swój byt zapewnić i los wojny 
na stronę Napoleona przeważyć : ale 
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dwóch pewnych monarchów podzieliło 
obietnicami swemi Polskę na dwie czę- 
ści; każdy z nich ¿em obietnicami trzy- 
mał za łeb tę część Polaków, która 
mu się durzyć dała ; i chwila najpomyśl- 
niejsza dla Polski przeminęła. — Rachuj- 
cież Szanowni Pisarze KRoNiki , kiedy 
macie na to dość odwagi , rachujcież na 
przyrzeczenia i patenta obcych Królów. 

Pójdźmy dalej; wiadome są wszystkim 
usiłowania dyplomatyczne rządu narodo- 
wego w ostatnićj rewolucii — wiadome 
ofiary, które naród Polski dla względów 
dyplomatycznych w prowadzeniu swojćj 
walki uczynił , wiadome wszystkim skut- 
ki tych ofiar i zabiegów. To jakże, kiedy 
żaden naród nic nam nieprzysłał ku pomo- 
cy oprócz kilku ochotników, conam więcćj 
szkody, jak wygody przyniosło ; kiedy 
żaden rząd , żaden Monarcha , Kongres, 
Parlament nieodważył się Polski nazwać 
Polską , wówczas kiedy ona żyła najuro- 
czyścićj,najwidocznićj, najgłośnićj; kiedy 
żaden Monarcha, ani kongres nieodważył 
się targnąć słowem nawet na święte 
przymierze, wówczas kiedy to przymie- 
rze drżało śmiertelnym strachem na wi- 
dok rewolucii Polskićj , która nakształt 
wulkanu mogła była zalać je swą lawa, 
gdyby względy dyplomatyczne niewysta- 
wiły były tamy,któremiśmy sami sąsiadów 
naszych od tćj lawy bronili ; jakżeż teraz 
w pośród głębokiego pokoju Europy, po- 
śród głębokiego milczenia Europy na 
wszystkie krzywdy i zniewagi zadawane 
narodowi naszemu, na pomoc obcą racho- 
wać mamy? 

Jeżeli po tém wszystkićm cò naród 
nasz doznał od obcych krzywd , zniewa- 
gi , obojętności i zdrady; jeśli jeszcze po- 
tém wszystkim Szanowni Kronikarze , 
na obcćj pomocy pokładacie nadzieje 
wasze, winszujemy wam, bo nadzieja 
jest wielka pociechą. My z Witwickim 
pokładamy nadzieje nasze o przyszłości 
polski: w narodowości Polskićj ; Wy i tćj 
naszćj nadziei nieodrzucacie i swoją ma- 
cie, więc od nas szczęśliwsi jesteście, — 
jeszcze raz winszujemy. 

I niepotępiamy waszćj nadziei; Wy też 
niepotępiajcie naszego niedowiarstwa; nie- 
potępiamy czyich bądź usiłowań , czy to 
na drodze rewolucii Europejskićj, czy na 
drodze dyplomatycznćj : niepotępiajcież i 


> 
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nas, że my ani jednemu ani drugiemu 
nieufając, całą usilność w to kładziemy, 
aby przekonać nasz naród, że obca pomoc 
go niezbawi, że mu obcej pomocy do po- 
dźwignienia się nietrzeba ,— bo pewni 
jesteśmy, że skoro to przekonanie rozsze- 
rzy się, Polska natychmiast powstanie i 
zwycięży. Trafi się, że wypadki politycz- 
ne nastręczą nam pomoc Francii, Anglii, 
Turcii może , albo samćj Rossii nawet, 
to dobrze ; korzystajmy z pomocy, ale na 
nią tak nic nierachujmy, jak człowiek roz- 
sądny nierachuje na cudzą łaskę , a stara 
się sam na siebie zapracować. Naród , 
który nieufa własnym sitom, niewart być 
niepodległym , i niebędzie niepodległym, 


dopóki własnym siłom niezaufa. Nie- | 


można dosyć napowtarzać się tych prawd, 
kiedy widzimy, że przeciwne uważanie 
rzeczy, a zgodne z widzeniem KRONIKI, 
prowadzi do takiego odrętwienia, że lu- 
dzie zacni i dzielni, tylko w wypadkach 
Europejskich, a nie wnowćm powstaniu, 
widzą odrodzenie Polski. Sam Jenerał 
Dembiński, ten Wódz śmiały, ten czło- 
wiek zapału , w swojém piśmie pod tytu- 
łem : RzuT OKA NA OSTATNIE WYPADKI 
RewoLuci POLSKIEJ , powiada : 

+++. .« Broń mię Boże, abym temi 
« wyrazami wydawał przepowiednią , że 
«Polska nigdy nieodzyska swojego bytu; 
« owszem sądzę , że poźnićj czy prędzćj 
« to zmartwychwstanie nastąpić musi ko- 
« niecznie; lecz nastąpi za pomocą, a 
« tem samém pod wpływem obcych: 
« w ostatnićj zaś wojnie mieliśmy spo- 
« sobność wybicia się na wolność sami, 
« nie tylko bez obcćj pomocy, lecz na- 
« wet wbrew niemałym przeszkodom 
« Austrii i Pruss, i wyraźnćj pomocy 
« przeciw nam tego ostatniego państwa.» 

Jakiż wniosek z tak smutnego zdania? 
oto że mamy siedzieć z założonemi rękoma 
nietroszcząc się o nic, bo nas obca po- 
moc podźwignie. A gdyby obca pomoc 
nigdy nienadeszła? to i tak siedźmy spo: 
kojnie, bo na nic wszystkie wysilenia, bo- 
śmy zbyt słabi, abyśmy co bez obećj po- 
mocy począć i dokonać mogli. 

A godziż się Tobie Jenerale taką złą 
wróżbą zatrważać Polske , Tobie co podo- 
bno jeden w pośród rewolucyjnych Jene- 
rałów, naszych, potrafiłbyś, że użyję Twe- 
go wyrażenia, z piasku dtcze kręcić; To- 


bie, który niemałe zdajesz się mieć po- 
dobieństwo do Czarnieckiego, który mogł- 
byś i powinieneś, tak sobie postąpić 
z Niemcami i Moskalami, jak on postą- 
pił ze Szwedami. Tobie nakoniec, które- 
go jedno odezwanie się do Polski, a/e na 
Polskiej ziemi i to nie z piórem, ale 
z szablą w ręku, więcćjby stokroć ura- 
dowało nieszczęśliwą Polskę i zatrwożyło 
Jéj nieprzyjaciół, jak cały chór parla- 
mentowy, jak cały odgłos najpoważniej- 

szychManz/esłacii Narodów Europejskich. - 


19 Czerwca odbyła się w Izbie Parów bardzo in- 
ieressująca dyskussya z powodu Ziomków naszych 
przybyłych z Hiszpanii którzy otrzymali nareszcie 
dozwolenie pozostania we Francii i pobierać będą 
subsydia. Ministerium stosowne rozkazy do Pre- 
fektów przesłało 17 czerwca wieczorem. Dyskussya 
w przedmiocie zasiłków z powodu choroby P. Mon- 
talivet odłożona została w Izbie Deputowanych po 
budżecie. PP. Saint-Marc Girardin, De la Borde i 
Roger, przyrzekli zabrać głosy nie tylko co do za- 
siłków, w ogólności, ale nadto w materyi zniesienia 
województw i obecnego stanu Krakowa. Materyały 
potrzebne zostały mówcom zakomunikowane. 


W miesiącu czerwcu zmarli ziomkowie : w Paryżu 
d. 8 Erazm Gielg por. art.d, 16 Józef Korabiewicez 
kap. 12 p. ułan. 

—W Clermont Ferrand d. 26 kwietnia zakończył 
życie Eustachy Burba uczeń uniw. Wileń. brat Je- 
rzego Burby, który śmiercią walecznych poległ 
pod Szawlami. 


Drakarnia Henr. Kałusowskiego w Bru- 
xelii ogłasza wyjście dzieła : Uwagi K. Ro- 
życkiego nad wyprawą Jen. Dwernickiego 
na Ruś, z kartą litografowaną, f. 1 c. 50. 

— Księgarnia polska upoważnioną zosta- 
ła przez Jen. Umińskiego do przyjmowania 
subskrybcyi na dzieło : Rzecz o Powstaniu 
Narodowem w Polsce , w 1830 i 1831 r. 
Cena prenumeraty złp. 36 (23 fr.) 


Sposzyt ósmy rozpoczynający czwarty 
oddział pisma Kraj £ Emigracja wyszedł 
z druku. Księgarnia Polska przeszle go tym 
tylko osobom które prenumeratę (fr. 8 
za granicą , fr. 4 we Francii) za przeszły i 
bieżący kwartał opłaciły. 


Numer 135% zaczyna drugi oddział pisma 
Wiadomości. Życzący nań prenumerować, 
raczą nadesłać /ranco opłatę fr. 2 do Księ- 
garni Polskićj. 


